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ISTOTA POSTU
„Nie na samym ograniczeniu pokarmów 
polega istota naszych postów...
Na nic nie zda się głodzenie ciała, 
jeżeli duch nie wyrzeka się 
wszelkiej nieprawości 
i niepohamov/any język 
nie przestanie oszczerstw.
Należy wiec opanovjać 
popęd nadmiernego odżywiania się, 
żeby i inne żądze czuły, 
że ta sama wola nimi powoduje 
i trzyma je V7 karbach.
Właśnie teraz jest czas po temu, 
aby łaskawość i wyrozumiałość, 
pokój i zgoda 
opanowały nasze serca.
Pozbywszy się całkowicie zmazy 

grzechów mamy 
na stałe utrwalić w sobie cnoty.
Teraz najlepsza pora, 
by darować winy, 
wybaczyć zniewagi i zapominać

krzywdy”.
(Św Leon Wielki, Mowy)

„Pokuta to przede wszystkim 
PRZEMIANA...

PRZEMIANA człowieka grzechu 
w człovi/ieka Bożego, 
człowieka dobrego w lepszego, 
świętego w bardziej świętego. 
Ponieważ człowiek, dopóki żyje na ziemi, 
może ZAWSZE zmienić się na lepsze, 
obowiązek pokuty, czyli przemiany 

duchowej 
jest stałym jego obowiązkiem. 
Każdy człowiek, zwłaszcza 
każdy chrześcijanin, ma obov/iązek 
być coraz lepszym, coraz głębszym, 
coraz bardziej Bożym.
Takie są wspaniałe perspektyvi/y 
pokuty chrześcijańskiej”.

(O. Jacek Salij, OT)

NAUKA I WIARA
Z okazji pięćsetlecia urodzin Mikoła­

ja Kopernika Ojciec śv^, przesłał spe 
cjalny list do ks. kard. Stefana Wyszyń-
skiego, Prymasa Polski, w którym oma 
wia znakomitą postać tvielkiego astroI-

noma, a równocześnie człowieka Koś­
cioła i uczonego. Oto tekst listu Pawia 
VI w tłumaczeniu polskim ;

Jest to zagadnienie dawne i utarte; 
czy wiara i wiedza nie mają z sobą nic 
wspólnego, a może należy je rozłączyć? 
Czy sprzeciwiają się sobie — czy też 
wzajemnie sobie odpowiadają i mogę 
się wspierać? Trzeba to stwierdzić jas-
no i otwarcie, że nie istnieje żadna

,,Czcigodnemu Bratu, Stefanowi kardy­
nałowi Wyszyńskiemu, arcybiskupowi
gnieźnieńskiemu i warszawskiemu.

,,Niebiosa głoszę chwałę Boga, dzieło
ręk jego obwieszcza nieboskłon” (Ps.
18, 2). Te słowa psalmisty pańskiego
można zastosować do astronomii. As-

sprzeczność obiektywna czy nieusuwal­
na między prawdę, którą przyjmujemy 
aktem wiary a prawdę poznaną rozumo­
wo. Jeżeli między nimi powstaią czasem 
niezgodności i rozbieżności to należy je 
przypisać ułomności, której ludzkie sądy 
łatwo ulegają. Owszem, studia naukowe . 
z natury swojej nadają się do potwier­
dzenia wiary i Objawienia Bożego.

Kościół czci, szanuje i podziwia pos-tronomowle bowiem, badając wszech­
świat, mogą w szczególny sposób obser- dokonujący się w dziedzinie róż­

' nych dyscyplin naukowych, i nie wahawować i podziwiać nieograniczoność i
wzniosłość planów Bożych, 
świadczę rzeczy stworzone.

o których

Wśród astronomów szczególne miej­
sce zajmuje Mikołaj Kopernik, syn Koś­
cioła Katolickiego, wybijający się boga­
ctwem i wielkością swej wiedzy. Na je­
go to cześć, w pięćsetną rocznicę uro­
dzin w Toruniu w diecezji chełmińsI-Jej, 
w różnych miejscach świata słusznie bę­
dę obchodzone w tym roku uroczystoś­
ci. Kopernik, specjalista w różnych dzie­
dzinach wiedzy, (w prawie, medycynie.
geografii)
kim przez to.

zasłużył się przede wszyst­
że jak o tym wiadomo.

dzięki swojemu umysłowi odkrył system 
świata zwany -systemem heliocentrycz-

się stwierdzić, że każda z nich posiada 
własne prawa i metody badawcze, obda­
rzone pewną autonomię, zgodnie z wolę 
Stwórcy.

O tym wszystkim pouczył uroczyście 
Sobór Watykański II w następujących 
słowach :

,,Badanie metodyczne we wszystkich 
dyscyplinach naukowych, jeżeli tylko 
prowadzi się je w sposób prawdziwie 
naukowy i z poszanowania norm moral­
nych, naprawdę nigdy nie będzie się 
sprzeciwiać wierze, sprawy bowiem na­
ukowe i sprawy wiary wywodzą swój po­
czątek od tego samego Boga. Owszem, 
kto pokornie i wytrwale usiłuje zbadać

nym. To jego odkrycie, udoskonalone tajniki rzeczy, prowadzony jest niejako
później i potwierdzone przez Jana !<e- choć nieświadomie rękę Boga, który
piera, Galileusza. Izaaka Newtona stało 
się fundamentem naszej wiedzy o kos­
mosie..

O ile człowiek ten jest wóelkim świa­
tłem wśród uczonych, zajmujących się 
sprawami publicznymi i innymi, to dla 
nas jest równocześnie mężem Kościoła, 
który umiał połączyć w sposób nadzwy­
czajny i bardzo owocny wiarę z wiedza.

wszystko utrzymując sprawia, że rzeczy 
sę tym, czym sa". (Konstytucja Pasto­
ralna ,,Gaudium et Spes” nr. 36).

Jeżeli rozważymy gorliwość i sumien-
ność Mikołaja Kopernika w badaniu
przyrody to podkreślić należy także ko­
rzyść, jaką przyniosły te jego studia i 
jaką przynoszę ci wszyscy, którzy się po-

(Dokończenie na str. 12)

-sa­



Rozmyślanie Ewangeliczne wyraźny źe apostołowie ujrzeli zarysy

Przemienienie
jakiegoś miasta — było to niewątpliwie 
Święte Miasto wyłaniające się spoza 
łuny milczenia, a ze środka tego miasta

śliwego i żywego Jezusa, świecącego w
światłości, i pozostać z Nim razem na
wysokiej górze; począł mówić o potrze-
bie rozbicia na Górze Troistej trzech

poczęły wyrastać olbrzymie ramiona
na­

Czytam, a właściwie rozmyślam sm krzyża z przybitym do niego Chlebem,
miotów, będącego symbolami domowe-

nę Przemienienia Chrystusa. Opisuje ją 
polski pisarz Roman Brandstaetter w 3 
tomie swego dzieła „Jezus z Nazaretu”. 
Lepiej tego wydarzenia i jego znaczenia 
nie napisze. Dzielę się więc z Czytelni­
kami ..Głosu Katolickiego” wspaniałym 
opisem Brandstaettera.

..Działo się to w skwarne południe 
szóstego dnia ich pobytu na płaskowzgó- 
rzu, położonym między Cezareą Filipową 
a Hermonem. Jezus zwołał wszystkich

który krwawił krwią i śwnatłem. a ten
go zacisza, własnego kąta. spokojnej

apostołów i oznajmił im. •że wybrał
trzech spośród Dwunastu ; Kefasa, Jo- 
hanana ben Zebadia i jego brata Jaako- 
wa. Synów Gromu, i że poprowadzi ich
w miejsce ustronne. na wysoką gói-ę.
gdzie w samotności będzie się modlił; 
następnie polecił pozostałym apostołom 
udać Się na południe, do Galilei.... dokąd 
wkrótce przybędzie z trzema wybrany­
mi towarzyszami podniosłej wyprawy.

Życzyli sobie wzajemnie dobrej i spo­
kojnej drogi. Dziewięciu ruszyło na po­
łudnie... a Jezus z Symeonem ben Jona

krzyczący krzyż unosił się nad całym 
wszechświatem, a krwawiąco-świecący 
Chleb miał oblicze Jeszuy ben Josef, a 
im dłużej trwało to świetliste krwawie­
nie, z tym większą mocą wszechświat 
upodabniał się do oblicza Rabbiego, na-
sycał się Jego rysami. Jego spojrze-
niem. Jego ciałem, f po chwili zniknął 
czas i zniknęła przestrzeń, zniknął począ­
tek i zniknął koniec, i tylko w wszecb-

przystani, bezpieczeństwa, nienarażania 
się na ciągłe niepewności i zasadzki, 
końca tułaczki i poszukiy^ań. Zatrzymać 
czas! Zatrzymać czas! Zatrzymać czas! 
Nie dopuścić do krwawego końca! Osa­
dzić w pędzie te rozszalałe wypadki, po­
noszące w oślepiającą ciemność, która 
woła ustami .lezusa, umierającego mę­
czeńska śmiercią na krzyżu!

I Kefas, nieporadnie pokonawszy w
sobie nieśmiałość.

obecnym istnieniu istniała kolistość
tak przemówił do

Chleba i światła, wciąż na krzyżu krwa­
wiąca, krwawiąca, krwawiąca, a gdy w 
końcu i ona rozpłynęła się wraz z krzy­
żem, pozostała tylko krew Parska, uno­
sząca się nad wodami.

Apostołowie drżeli, słuchając tej roz-
mowy o śmierci. a Kefas w porywie
przybierającego strachu chcąc wszelki­
mi dostępnymi mu sposobami zapobiec 
Jezusowemu męczeństwu, którego zapo-
wiedź. mimo dotychczasowych nader
smutnych doświadczeń, wciąż nie mieś-
ciła się w jego wyobrażeniach o tryum

i synami Zebadii poszli w przeciwnym fującej dobroci Pańskiej, otworzył usta 
kierunku, ku trzygłowemu Hermonowi. i nie wiedząc, co czyni, ooczął mówić.

promieniiiiącego Rabbiego ;
Rabbi, dobrze nam tutaj być, rozbijmy 

zatem trzy namioty. Tobie jeden, proro­
kowi Mojżeszowi jeden i prorokowi Eli­
haju jeden.

Gdy jeszcze mówił, gęsty, kłębiący 
się słup obłoku wypełnił usypisko swo­
im ogromem, wysokością przekraczającą 
wszelką wysokość, szerokością szerszą 
od wszelkiej szerokości i głębokością 
głębsza od wszelkiej głębokości, a Je­
zus z dwoma prorokami weszli do jego 
wnętrza, i nie było ich, a wtedy ku prze­
rażeniu apostołów, którzy padli na twa­
rze, z obłoku odezwał się Głos, i przy-

Słońce zaszło. Ciemność zaległa gó'-y. g mówiąc powtarzał błąd, który ongi po-
Jezus oddalił się na odległość kilku- pełnił pod Cezareą Filipa, gdy z tych sa- 

nastu kroków i modlił się..., otaczał się mych co obecnie powodów uległ poku- 
zewsząd swoją modlitwą jak chmurą.

szło do nieb Słowo Elohim. 
oni słysząc słyszeli ;

i rzekło, a

która z początku szczelnie Go okrywała, 
potem poczęła rzednąć, rozcieńczać się, 
rozpływać, aż wreszcie całkowicie roz-

Sie powstrzymywania w biegu raz na 
zawsze ustalonych wyroków. Owładnęło
nim pragnienie zatrzymania czasu.

płynęła się i odsłoniła niewidzialne
Chciał rozkoszować się widokiem szczę-

Ten jest Syn mój umiłowany, w któ­
rym mam upodobanie! Jego słuchajcie!

Tak rzekło Słowo Pana, a oni słysząc 
je. nie śmieli podnieść twarzy znad zie­
mi...

(Dokończenie na str. 3)

Światło. Or. w kształcie Jezusowej Pos­
taci, wciąż przybierające, nasycające się 
samo sobą, coraz jaśniejsze, ognistsze 
i oślepiające...

I oto w ciemnościach nocnych. na
środku usypiska, Jezus wynurzył się cia­
łem ze swojego ciała i istniał w ciele 
poza swoim ciałem, jeden i ten sam w
jednym i tym samym ciele.
przeraźliwie olśniewającym

i świecił 
Praświa-

tłem, które wychodząc z Jego wnętrza 
było Jego wnętrzem, a zarazem płasz­
czem okrywającym Jego wnętrze...

Stali więc obok siebie w Chwale
trzej Mężowie, Jezus, Mojżesz i Elihaju, 
związani wybraństwem śmierci nie bę­
dącej śmiercią, i rozmawiali z sobą nie- 
wysłowionym wnętrzem słów, głosami 
oczyszczonymi z głosów, samym płoną­
cym rdzeniem mowy, a jej doskonała peł­
nia układała się w wyraźny obraz, tak

Ewangelia
2. NIEDZIELA W. POSTU (Mk 9. 1 10)

,,To jest mój Syn umiłowany”
1S marca

W owym czasie ; Jezus wziął ze sobą Piotra, Jakuba i Jana i zapro­
wadził ich samych osobno na górę wysoką. Tam przemienił się wobec 
nich. Jego odzienie stało się lśniąco białe tak, jak żaden pilśniarz na 
ziemi wybielić nie zdoła. I ukazał się im Eliasz z hylojżeszem, którzy roz­
mawiali z Jezusem. Wtedy Piotr rzekł do Jezusa : ..Rabbi, dobrze, że tu 
jesteśmy; postawimy trzy namioty: jeden dla Cieliie. jeden dla fylojżesza 
i jeden dla Eliasza”. Nie wiedział bowiem, co należy mówić, tak byli 
przestraszeni. I zjawił się obłok, osłaniający ich, a z obłoku odezwa! się 
głos; ,,To jest mój Syn umiłowany. Jego słuchajcie”. I zaraz potem, gdy 
się rozejrzeli, nikogo już nie widzieli przy sobie, tylko samego Jezusa.

A gdy schodzili z góry, przykazał im. aby nikomu nie rozpowiadali 
o tym. co widzieli, zanim Syn Człowieczy nie powstanie z martwych. 
Zachowali to polecenie, rozprawiając tylko między sobą, co znaczy ,,pow­
stać z martwych”.

2 GŁOS KATOLICKI



Wierność — to życie
Tak wielu ludzi dzisiaj opuszcza nosy 

i biada nad ,,naszymi czasami", — że 
już chyba nie pozostało nic innego jak 
trumnę kupić i zamówić miejsce na
cmentarzu. Może właśnie dlatego, jako 
reakcja przeciw temu wszystkiemu co
tak bardzo przyziemne — wielu młodych 
rzuca światu hasło ,,Rewolucja Jezusa”. 
Z góry zaznaczam, że nie ze wszystkimi 
zasadami tych młodych rewolucjonistów 
Jezusa się zgadzam, jednak — razem z 
nimi chciałbym wołać : ,,Ludzie Jezu- 
sa Sie uchwyćcie! Jezusowi bądźcie
wierni — a znajdziecie życie!

Ale — wasza wierność Jezusowi nie 
może być czysto intelektualna. Wtedy 
byłaby niczym innym — jak jeszcze jed­
nym dodaktowym bagażem wiadomości.
Tymczasem wierność. zawierzenie Ję­
zusowi to życie w codziennej jego 
postaci. Naszym największym dramatem 
chrześcijan — to właśnie brak cwej
chrześcijańskiej postawy życia W jakiś 
dramatyczny sposób ograniczamy wiarę 
do wiadomości o Jezusie i o nauce Jego. 
Jakoś niedostrzegalnie następuje niebe­
zpieczne przesunięcie od osoby Chrys­
tusa — do nauki Jego, a wreszcie już 
tylko do wiadomości o Mim. Sam Chry­
stus jako osoba zgubił się. Została nam 
już tylko muzealna taśma z nagranymi 
wiadomościami. To już nie wiara w Chry­
stusa ani nauka -Jego — a tylko martwe 
wiadomości o jakimś Chrystusie i o ja- 
kieiś Jego nauce.

Tymczasem wiara i wierność — to ży­
cie tętniące. To ruch ulicy i dzwony koś­
cioła, to burza na morzu i poszum lasu, 
to miłość narzeczonych i rodzice pochy­
leni nad kołyską dziecka, to górnik pod 
ziemia i lotnik nad chmurami. Wiara — 
to Chrystus na każdym kroku i we wszy­
stkich, a wierność Chrystusowi — to 
ciągłe współżycie. Wierność - to życie.

(Dokończenie ze str. 2)
A kiedy podnieśli głowy, ujrzeli nad 

sobą Jezusa. Sył sam. Nie było chmury 
ani proroków. Rabbi, mówiąc do nich.
powiedział :

AYstańcie. Nie bójcie się.
Powstali.
Zstępowali z góry. . Jezus zatrzymał

obrzucił ich badawczym spojrze-się, _
niem i rzekł z łagodną surowością:

Nie opowiadajcie nikomu o tym wi­
niedzeniu, dopóki Syn Człowieczy _ 

zmartwychwstanie”. Roman Duda orni.

Czy starczy ci, że masz listy od tych, 
których kochasz, że wiesz gdzie są i co 
robią? Czy raczej tęsknisz aby wreszcie 
stanęli w progu domu, aby ci ręce uści­
snęli, razem z tobą zasiedli przy stole.
brali udział w rozmowie i żartach, w
śmiechu i troskach Wierność Chrystu­
sowi to Jego obecność w twym życiu. 
Więc zrób mu miejsce u siebie.

Czym by było życie gdyby po
wszystkich których kocham tylko foto­
grafie mi pozostały? Gdybym już nikogo 
nie miał aby zamienić słowo? Czy po- 
V7iedziałbyś, że wspomnienia ci wystar­
czą?

Wierność Chrystusowi to nie
wspomnienia ani fotografie, ale codzien­
ne współżycie w domu i w pracy, w ko­
ściele i w zawodzie. .,D!a mnie żyć — 
to Chrystus' mówi św. Paweł.

Chrześcijanin — to ten który wierzy 
w Chrystusa i jest mu wierny. Ten, kto 
jako najwyższą prawdę przyjmuje jego 
nauki i całe życie nastawia na Chrystu­
sa. Chrześcijanin autentyczny to ten.
kto żyje prawdą Chrystusa. ,,Jam jest 
prawda i życie” — mówi Chrystus. Gdy 
On sam łączy w sobie prawdę i życie. 
— czy chrześcijanin może je oddzielać?

Popatrzcie na apostołów i uczniów 
Chrystusa. Oni Go słuchają i idą za Nim. 
Oni własnym życiem przedłużają Ewan­
gelię. Nawet przez myśl by im nie prze­
szło, że możnaby wierzyć w Chrystusa 
i znać jego naukę a równocześnie
życie układać w oderwaniu od Chrystu­
sa; według intryg politycznych, zawodo­
wej konkurencji czy syndykalnych ma­
newrów.

Celem Chrystusa nie było głoszenie 
abstrakcyjnych nauk — ale żyjący czło­
wiek, jego życie. ,,Chcę aby żywot mieli 
w sobie — i obficie mieli mówi Chrys­
tus. On nie przynosi teo>-ii — ale życ'e.
,,Jam jest życie” — mówi. Daje siebie
jako ,,chleb żywy” i chce byśmy go spo­
żywali, by życie mieć w sobie. Chce być 
dla nas nowym drzewem żywota, byśmy 
jako szczepionki mogli w Niego się 
wszczepić, włączyć w Niego i Jego ży- 
ciem ubogacić. Dał sakramentnam
chrztu — jako sakrament włączenia się 
w Chrystusa, byśmy w nim żyli jako Je­
go członki. Dlatego rodzice, którzy ludz­
kie życie dali dziecku, winni jak najprę­
dzej zanieść dziecko do chrztu — aby 
również Boże życie w nim zakiełkowało.

Chrystus ■— to nie-iiteoria, ale żywa 
osoba. Bóg który człowiekiem się stał i 

w ten sposób na zawsze się skazał na 
współżycie z nami, współżycie we wie­
rze i miłości. ,,Gdzie dwóch lub trzech 
zgromadzonych w imię moje — ja jes­
tem wśród was” —, mówi. Dodaje, że 
..stoi i stuka do drzwi, czekając by mu 
otworzono. Chce współżyć z nami. A
chrześcijanin wierny — to ten. kto ze 
swej strony rzeczywiście i na codzień 
współżyje z Chrystusem.

Ks. Witold Kiedrov/ski.

Modlitwa Powszechna 
na 2. niedzielę W. Postu 

(Cykl B)
Bracia, w drugim tygodniu Pos 

tu, Kościół przypomina nam Prze 
mienienie Chrystusa i już teraz 
odsłania chwałę Zmartwychwsta-
nia, Miech nadzieja udziału w tej
chwale uczyni nasza modlitwę je­
szcze żarliwszą.

1) Na górze Tabor, Chrystus 
ukazał blask Swej Boskości. Aby 
Kościół zajaśniał tym blaskiem 
przed całym światem, błagajmy 
Pana.

2) Abraham, który był v>fodzeni 
wielkiego narodu, nie wahał się, 
gdy Bóg zażądał ofiary z jego sy 
na. Módlmy się za rządzących, aby 
nie zabrakło im wiary i odwagi w 
służbie dla dobra narodu.

3) Robotnicy pracują ciężko w 
fabrykach, kopalniach i na placach 
budowy. Módlmy się, aby codzien­
ny trud ich nie umniejszał, lecz do 
skonalił i prowadził do przemiany 
świata.

4) W wielu parafiach ludzie do­
rośli przygotowują się do przyję­
cia chrztu vj okresie świąt Wielka­
nocnych. Prośmy Boga, aby wzrost 
Kościoła pomnażał jego żywotność.

5) Apostołowie obecni na górze 
Tabor pragnęli jak najdłużej pozo 
stać w obecności Pana Abyśmy i 
my, żyjąc Bogiem, umieli tę obec­
ność przekazywać naszym braciom, 
błagajmy Pana.

Panie, objawiłeś apostołom ta 
jemnicę swojego życia z Ojcem i 
Duchem Świętym; dopomóż nam 
osiągnąć pełnię tego życia, które 
rozpoczął w nas chrzest święty.
K.tóry królujesz z Ojcem i Duchem
świętym przez wszystkie wieki. 

' ‘ A mcAmen.
I
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SOmiWlOUCKI EGO
UROCZYSTOŚĆ KOŚCIELNA KU CZCI 

KOPERNIKA W OLSZTYNIE

W olsztyńskiej współkatedrze odbyła 
się w dniu 18.2.br. uroczystość rozpo­
czynająca kościelne obchody dla uczcze­
nia poiskiego astronoma Mikołaja Ko­
pernika. Diecezji warmińskiej, z którą 
związana była twórcza praca Kopernika, 
przypadł zaszczyt zainaugurowania uro­
czystości kościelnych, przewidzianych 
na czerwiec br.

władzy w Kościele i noszę go zazwyczaj poemat religijny Kopernika
poza papieżem patriarcnowie i arcybis- Gwiazd” w tłumaczeniu Jana Kasprowi- 
kupi, w wyjątkowych tylko wypadkach cza oraz kantatę specjalnie przygotowa- 

' ' ' ' nę przez Alfonsa Klanda do tekstu J,biskupi. Jest to wełniana taśma z sześ­
cioma krzyżami noszona na szyi, wyło-
żona na zewnętrz liturgicznego stroju.

Świątynia olsztyńska byia pięknie
udekorowana. nad ołtarzen-. głównym 
umieszczono portret Mikołaja Koperni­
ka W obecności biskupów sufraganóvv, 
kapituły warmińskiej, której członkiem 
byl Mikołaj Kopernik i licznego ducho 
wieństwa, uroczystość otworzył ordyna­
riusz diecezji ks. biskup dr J. Drzazga.

..Siedem

Wojnowskiego.
W Krakowie, w 500 rocznicę urodzin

Paliusze, tkane z wełny jagniąt, przecho- Mikołaja Kopernika, orzed rozpoczęciem
wywane są przy grobie św. Piotra aż do
momentu wręczenia ich odznaczonym
przez samego Ojca św, Ks. bpowi Józe­
fowi Drzazdze paliusz został wręczony z 
okazji konsystorza w Rzymie 5 marca 
br., kiedy to kapelusz kardynalski otrzy
mał metropolita wrocławski. ks. kard.
Bolesław Kominek.

Warto tu przypomnieć, iż prastare pol­
skie biskupstwo warmińskie posiada da­
wne w tym względzie tradycje. Jeszcze 
w XVI w. czynione były starania o usta-

nabożeństwa rozległ się głos dzwonu 
,,Zygmunta". Mszę św. w intencji Miko­
łaja Kopernika odprawił w kościele ko- 
legiackim ks. biskup J. Pietr.aszko, pod­
kreślając w kazaniu rolę jaką odegrał w 
życiu wielkiego astronoma Uniwersytet 
Jagielloński.

W kościele św. Anny w Warszawie 
odbyła się kolejna uroczystość dla ucz-
czenia .500 rocznicy urodzin Mikołaja

!
i

nowienie na Warmii arcybiskuostv/a.
Mówiąc o życiu i wielkich odkryciach Breve papieskim Benedykta XiV z 1742
Mikołaja Kopernika, które mógł prowa­
dzić dzięki kapitule warmińskiej i ówcze­
snego biskupa tei diecezji Łukasza Wa- 
tzenrode, ks. biskup Drzazga podkreślił.

r. ówczesny biskup warmiński Adam 
Stanisław Grabowski otrzymał dla sie­
bie i swych następców przywilej nosze­
nia paliusza w obrębie swej diecezji, ja-

iż Jego genialne odkrycie utorovi/ało dro- ko symbol najwyższej władzy.
gę obecnym osiągnięciom nauki i tech­
niki w dziedzinie opanowania przez czło­
wieka kosmosu.

Następnie ks. biskup doc. dr Jan V7ła- 
dysław Obłąk wygłosił wykład pod tytu­
łem ,,Religijność Mikołaja Kopernika'. 
W części artystycznej młodzież parafial­
na recytowała fragmenty z dzieła pol­
skiego astronoma ,.O obrotach”, śpiewa­
ły także chóry dziecięce i połączone 
chóry kościołów olsztyńskich.

Na zakończenie uroczystości ks. bis­
kup Drzazga odprawił wraz z członkami
Kapituły Warmińskiej mszę św. w inten 
cji Mikołaja Kopernika.

I-

ODZNACZENIE PAPIESKIE 
DLA KS. BISKUPA DRZAZG!

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE 
KU CZCI KOPERNIKA

Po uroczystości kościelnej w katedrze 
olszyńskiej ku czci FAikołaja Kopernika 
odbyły sie dalsze w Toruniu i Krakowie. 
Uroczystość toruńską obwieścił z wieży 
bazyliki św. Jana jeden z największych 
w Polsce dzwonów — .,Tuba Dei”, odla­
ny w 1500 r. W tej świątyni toruńskiej 
przed 500 laty został ochrzczony Mikołaj 
Kopernik. Przybyły na uroczystość ks. 
biskup B. Czapliński z Pelplina na wstę­
pie złożył kwiaty w odnowionej kaplicy 
kopernikowskiej, w której znajduje się 
portret wielkiego polskiego astronoma, 
wykonany w 37 lat po jego śmierci. W 
tej kaplicy znajduje się także chrzcielni­
ca. na której napis głosi, że w ni“j ..Mi-

Kopernika. Uczestniczyło w niej kilku 
biskupów wraz z ks. kardynałem S. Wy­
szyńskim. Uroczystość rozpoczęło prze­
mówienie ks. biskupa J. Modzelewskie-’ 
go, skierowane do duszpasterzy akade 
mickich. Następnie uczestnicy uroczys­
tości wysłuchali dwóch wykładów. Ks. 
dr R. Śliwiński mówił na temat „Miko­
łaj Kopernik — człowiek wiary i geniusz 
nauki”, a ks. doc. dr M. Heller przedsta­
wił metody astronomiczne poprzedzają­
ce wiekopomne odkrycie Mikołaja Ko­
pernika.

Mszę św. w intencji pracowników na­
uki koncelebrowali księża profesorowie, 
specjaliści w zakresie nauk przyrodni­
czych. Kazanie wygłosił ks. biskup J. 
Drzazga, ordynariusz diecezji warmin-
skiej. Na zakończenie uroczystości

i

J,

przemówił ks. kardynał S. Wyszyński 
podkreślając ogólnoświatowe znaczenie j
odkrycia Mikołaja Kopernika oraz potrze- j 
bę godnego obchodzenia rocznicy tego j 
wielkiego Polaka i kapłana j

CHRZEŚCIJANIE NRF
NA RZECZ WIETNAMU 1

Decyzją konferencji biskupów NRF w 
. . , . _ niedzielę 11 lutego, we wszyskich kos-

dr J, Drzazgę, ordynariusza diecezji war- św, z wody i Ducha sw.” Przy głównym dołach katolickich tego kraju przepro- 
mińskiej. wsławionej tym, że na jej te- ołtarzu ks. biskup odprawił następnie

Papież Paweł V! odznaczył ks. biskupa kołaj Kopernik odrodził się przez chrzest

renie żył i pracował znakomity polski 
astronom Mikołaj Kopernik, przywile­
jem noszenia paliusza. Przywilej ten 
związany jest z wykonywaniem wyższej

mszę św. koncelebrowaną, po czym wy­
głosił okolicznościowe kazanie, w któ­
rym podkreślił wielką religijność Koper­
nika. Podczas uroczystości chór wykonał

wadzona została zbiórka pieniężna na 
rzecz ludności wietnamskiej. W tym sa- 
wym dniu podobna zbiórka pieniężna 
odbyła się w kościołach ewangelickich 
NRF.
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Teresa BOJARSKA

Cierniowa mitra

Nazajutrz zjawiła się Hilda. Przyszła w towarzystwie star­
szych już ludzi, mężczyzny i kobiety. Było południe. Bis­
kup znajdował się jeszcze w kancelarii. Gosposia ozna;miła 
im. że nie wróci przed trzecią. Potem będzie jadł obiad. Po 
obiedzie powinien odpocząć. Teraz jest wojna, ksiądz, bis­
kup nie ma czasu na interesy świeckich. Dość ma pracy z 
księżmi i w kancelarii.

Pani Ludwika nie ułatwi ludziom, o których nie wiadomo 
co i jak, dostępu do ekscelencji. Należy unikać obcych. Mó­
wią w mieście, że Niemcy specjalnie nasyłają szpiegów na 
ważniejsze osobistości. Ksiądz biskup, najlepszy człowiek, 
nie zwraca uwagi na nic, więc ona, gospodyni, czuwa za 
dwoje.

Przybysze byli jednak uparci. Kiedy biskup Koza! zjawił 
się na obiad, natychmiast zapukali do drzwi. Głośna rozmo­
wa zwabiła gospodarza domu na dół.

Starsi wyglądali na zamożnych chłopów. Kim była dziew­
czyna?

Matka Hildy Muller mieszka obecnie na terenie NRF, w 
Lubece. Ojciec i brat zginęli pod Stalingradem w karnej 
kompanii. A córka? Hilda Kowalska, więźniarka Rayens- 
bruck, numer ewidencyjny 22587, zmarła na serce wiosną 
1942 roku. Jej mąż, Jan, przepadł bez wieści w lochach byd­
goskiego więzienia.

Zanim jednak wszystko się dokonało, VJojciech i Maria 
Kowalscy przybyli z wybranką syna, Hildą, do Włocławka na 
ulicę Gdańską 8.

—- Mamy tylko tego Janka — tłumaczył ojciec. — A go­
spodarka jaka taka Pod samym Lipnem. No i właśnie nasz 
chłopak z tą małą HUdą... My po sąsiedzku, o miedzę. Oni 
się znają od takich, razemi krowy pasali, no i... .

-- lako matka nie pozwolę — zatrajkotała żona. -.-- Tylko 
w naszym kościele, po Bożemu. Jużem Hildę wyuczyła do­
kumentnie i katechizmu i co potrza. A ksiądz dobrodziej na 
plebanii wypytał. Jeno że kazał do waszej eks... eks... do 
waszej .wysokości...

A co na to rodzice? Twoi rodzice. Hilda? — zwrócił się 
biskup ku dziewczynie. •

Uniosła głowę oplecioną wkoło grubym warkoczem. Czo­
ło miała szerokie, jasne brwi i oczy jasne, okolone prawie 
białymi rzęsami. Uśmiechnęła się ;

- Myśmy już z Jankiem postanowili. A rodzice godzę 
się Co mogą zrobić? _ parsknęła tłumionym śmieszkiem. 
Ale spoważniała, rumieniec oblał jej twarz i mocną szyję. 
— Oni się bali tu przyjść. Może i mieli rację. Więc matula 
Janka... — Jej polszczyzna była twarda; chwilami przery­
wała szukając widać właściwego słowa, zaraz jednak ciąg­
nęła swoje, zdecydowana wykłócić się o miłość, choćby na­
wet z samym biskupem.

On jednak uprzedził tylko, że czas, który wybrali, nie 
sprzyja ich sprawie. Czemu nie uregulowali swego życia 
wcześniej?

__ Robota była — wtrącił się chłop-----Żniwa. Myślelim, 
że tak zaraz wojny nie będzie. A potem, jak samoloty nad­

lecieli, Janek poszedł wojska szukać. Wrócił zmarnowany.
Młodzi są... Janek powiada, że różnie się może zdarzyć.
Niechaj chociaż użyją, zanim co...

— Powiadają, że ziemie będą Niemcy narodowi brać — 
zagdakała matka. — Może jak się przewiedzą, że Hilda na­
sza synowa, zostawią?

— Obawiam się, że tym bardziej zabiorą. Mogą wam na­
wet wyrządzić krzywdę.

Gospodyni spojrzała z niedowierzaniem.
— Za co krzywdę? My spokojni ludzie, w cudze nosa nie 

tkamy.
— Zastanówcie się dobrze — rzekł biskup.
Błękitne oczy Hildy pociemniały.
— Ksiądz biskup pewnie się boi? Że może oni księdza 

za to...
— Nie boję się, ale...
—■ To może, że ja tylko dla chłopca? I dla ziemi? Ksiądz 

myśli...
— Nic nie myślę. Dziwię się tylko, że właśnie teraz, kie­

dy wojna i my, Polacy...
Dziewczyna zacięła wargi. Oczy zaszkliły się podejrzanie.
— Ksiądz biskup o mnie.. A ja właśnie dlatego. Ja się 

tu urodziłam. I tutaj chodziłam do szkoły, w Lipnie.
— Rozumiem.
Pani M. przeżyła Ravensbruck. Chodzi co prawoa o lasce, 

a w kolejce po mięso posługuje się legitymacją inwalidzką.
Z Hildą spotykały się na wspólnej sali, przez pewien 

czas sypiały na jednej pryczy Dawniej były koleżankami
właśnie w tej szkole ogrodniczej w Lipnie. Córka bogatego 
chłopa, Hilda, dzieliła wtedy z przyjaciółką swoje śniada­
nia. Potem dzieliły miskę brukwianki, czasem ułomek Chle­
ba.

— Czy Hilda opowiadała pani, jak się to odbyło?
__ Ona lubiła wracać wspomnieniem do tamtych dni.

Ksiądz biskup, przygotowania sama uroczystość, a tego
samego dnia wieczorem brała ślub. Niedługo się biedaczka 
cieszyła mężem.

Pani M. ma białe włosy i zniszczoną życiem twarz. Jedna 
stopa w ortopedycznym bucie stuka głośniej przy chodze­
niu. Pończochy nosi grube, w prążki.

-_Trzy lata byłam potem w Szwecji. Operov^ano mnie 
kilkakrotnie Więcej nic się już nie dało zrobić.

__A Hilda?
Jeszcze jedna zmarszczka przybywa na czole mojej roz­

mówczyni. Patrzy w okno, wydaje mi się jednak, że nie do­
strzega gałęzi, na której wydziera się nie opierzona kawka. 
Jest wiosna.

_ Nie miała łatwego życia. Znajdowała się pośród Po­
lek. ale nie wszystkie jej ufały. Zresztą nawet ja. na począt­
ku... To była dzielna dziewczyna. Twarda. Jedna z pierw 
szych poszła na operację. A o biskupie opowiedziała mi do­
piero w szpitalu.

— Co opowiedziała?
— Po pierwszej wizycie przyjeżdżała już sama. Rozma­

wiał z nią długo. Może dlatego była taka wierząca’ Przecież 
ona już podczas wojny przyjęła polskie obywatelstwo. Ra­
zem z katolicyzmem. Była... chyba bohaterką, prawda?

— To była miłość...
_ Nie wiem. Czy tylko? Powiedziała mi. wprawdzie z 

goryczą, była już wtedy bardzo chora, że biskup Kozal mó­
wił coś o odwadze. O odwadze świętego Pawła.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WDZIE' SA JACY
RECEPT.4 NA DŁUGOWIECZNOŚĆ. 

■ Za najstarszego mieszkańca Iranu 
uchodzi pewien chłop ze wsi graniczą­
cej z -Morzem Kaspijskim iv prowincji 
Guilan, który ■ jak donosi irański dzien­
nik „Etelaat” - ma 135 łat. leciwy pa­
triarcha jest otoczony liczną rodzina : 
9 synami i 9 córkami oraz 164 wnuka-
mi, ■ praivnukami i pra-prcMmiikami.
Siary człowiek dopiero od niedawna 
nie pracuje : jeszcze kilkanaście lat te­
mu był muezzinem śpiewając hymny 
na cześć Alłdcha. Jak mówi, sekretem 
długowieczności jest umiarkowane je­
dzenie (tyłko jeden obfitszy posiłedc w 
ciągu dnia), godzinny marsz dzienny, a 
przede wszystkim życzłiwość i pogoda 
ducha. Nic tak nie szkodzi i nie skraca 
Życia - powiedział ‘ jak nieżyczliwość 
wobec bliźnich, zawiść i zazdrość.

NAJMŁODSZĄ ŻEGLARKĄ, która od­
była podróż dookoła świata jest ‘^-let­
nia Francuzka Ełodia de Joimdłle, cór­
ka pary sławnych żeglarzy Yvesa i Eli- 
sabeth de Joinvilłe.

Gdy Elodia miała zaledwie rok, ro­
dzice jej postanowili wyruszyć w po­
dróż dookoła świata. Kupili mały jacht 
morski „Ofelia", załadowali cały swój 
dobytek i któregoś dnia odbili od na­
brzeża francuskiego portu Beaulieu- 

Trasa ich podróży wiodłasur-Mer.
przez siedem mórz i trzy oceany. Na
dłuższe postoje zatrzymywali się tia 
Antylach, Tahiti, Madagaskarze i Azo­
rach.

Na morzu „pływająca rodzina” spę- 
Mała Elodiadziia w sumie 640 dni.

dzielnie znosiła trudy i niebezpieczeń 
stwa morskiej podróży. Nauczyła się 
doskonale pływać i łowić ryby na węd­
kę. Obecnie państwo de Ioinville posta­
nowili prowadzić bardziej osiadły tryb 
życia - mała Elodia wkrótce pójdzie do 
szkoły. Nie wydaje się jednak być tym 
zachwycona.

IV
„Na morzu nigdy nie było nudno ■ 
szkole chyba tak” ■ zwierzyła się re­

porterce młodzieżowego czasopisma w 
v,>ywiadzie udzielonym niedługo po wy­
lądowaniu.

FRANCUZI I WINO. ■ lak wynika z 
oficjalnych danych, każdy Francuz łvy- 
pija rocznie przeciętnie 110 litrów wi­
na, tj. 17,3 litra czystego alkoholu. Pod 
tym względem Francja zaimuje pierw­
sze miejsce na świecie.

CZŁOWIEK ŻYWEJ WIARY
W niedzielę, dnia 18 bm. odbył się w Rzymie obchoa uroczystości 

związanych z 500 leciem urodzin Mikołaja Kopernika, wielkiego Polaka 
i Astronoma.

Z tej okazji w kościele św. Stanisława BM została odprawiona uro­
czysta Msza św. koncelebrowana przez 7 min kapłanów, której przewod­
niczył Dziekan Świętej Roty Rzymskiej ks. dr Bolesław Filipiak. Okolicz­
nościowe kazanie o Koperniku człowieku żywej wi,ary, wygłosił ks. biskup 
Władysław Rubin. We Mszy św. wzięli liczny udział Polacy z Rzymu.

Po nabożeństwie w sali przykościelnej O. Tomasz Rostworowski, 
Dyrektor Radia Watykańskiego wygłosił konferencję o obchodach koper­
nikowskich.

KAZANIE KS. BPA W. RUBINA 
WYGŁOSZONE 18.2.1573 r.

Miałem mówić o Mikołaju Koperniku 
wczoraj w dalekiej Australii, w mieście 
Melbourne, gdzie się dziś rozpoczął Mię­
dzynarodowy Kongres Eucharystyczny, 
mówić do Polaków, z racji obchodu 500- 
lecia urodzin wielkiego astronoma zgro­
madzonych w kościele św. Ignacego na 
uroczystej Mszy św., którą miałem kon­
celebrować z polskimi kapłanami. Wsku­
tek zajęć w Synodzie Biskupów musia- 
łem pozostać w Rzymie, a w Melbourne 
zastąpił mię ks. biskup Szczepan Weso­
ły-

Niech mi będzie wolno podzielić się 
z wami tymi myślami i refleksjami, któ­
re zamierzałem przekazać tysiącom Ro­
daków w Australii.

Mikołaja Kopernika, wielkiego uczo­
nego i astronoma czci dziś cały świat, 
wyrażając uznanie dla jego ogromnego 
wkładu w postęp i w rozwój wiedzy oraz twierdzą kandydował na stolicę warmiń-
myśli ludzkiej. Na różny sposób mówić 
i pisać będzie (i już to czyni) w roku funkcji w Kościele. Równocześnie pro­
bieżącym o postaci znakomitego uczo­
nego cały świat cywilizowany.

My, Polacy obchodzimy jubileusz je- 
go urodzin ze szczególnymi uczuciami 
wypływającymi z więzów jakie nas z nim 
łączą z racji jego pochodzenia; czcimy 
go jako wielkiego Rodaka, który rozsła­
wił w świecie imię naszej Ojczyzny, Pol­
ski.

W dzisiejszej wszakże uroczystości.
zebrani wokół ołtarza Pańskiego pragnie- _ . .
my złożyć dzięki Bogu za wielkie jego świadczą jego dzieła. Nie napisał żadne- 
odkrycie i za to, że ten słynny uczony, a 9o traktatu czysto filozoficznego lub teo-
nasz Rodak był człowiekiem żywej wia , -
ry w Boga będącej motorem jego nau­
kowych wysiłków. Dał bowiem przez to 
dowód, że wiara i nauka wiodą razem ku 
lepszemu zrozumieniu zadań i wielkoś­
ci powołania człowieka. ,,Każdy postęp 
— powiedział Paweł VI — każde zwycię­
stwo człowieka nad naturą wiedzie do 
Boga i do bliższego jego poznania”.

Mikołaj Kopernik przyszedł na świat 
w rodzinie wierzącej i katolickiej: wy­
chował się w szkołach, które w nim 

ugruntowały.katolickiświatopogląd
Przez całe życie pozostał człowiekiem 
głęboko religijnym wiedząc, że tym, któ- 
ry umacnia i który nas namaścił jest
Bóg; On też wycisnął na nas pieczęć i 
zostawił zadatek Ducha w sercach na­
szych (2 Kor. 1, 22). Ta postawa głębo­
ko wierzącego przejawia się w jego bo- 

człowieka Kościołagatej działalności
przez różne misje w nim spełniane, a 
jeszcze bardziej w dziełach, które poto­
mności przekazał.

Wiemy, że Mikołaj Kopernik należał 
do stanu duchownego i był chyba ka­
płanem za czym przemawiają bardzo wa­
żkie argumenty. 2ył kanonikiem warmiń­
skim, a po śmierci swego wuja, biskupa 
Waczenrode, pełnił funkcję generalnego 
administratora diecezji i jak niektórzy 

ską. Spełniał więc cały szereg ważnych 

wadził swe badania naukowe, których 
wynikiem jest wiekopomne dzieło „O
obrotach ciał niebieskich". Kościół war­

dobre warunki domiński stworzył mu
tej działalności naukowej; można Dowie­
dzieć więc bez przesady, że cała działal­
ność Kopernika była związana z Kościo­
łem w duchu wierności swemu powoła­
niu.

Obok tej działalności kościelnej, o re­
ligijnej postawie wielkiego uczonego 

logicznego. Ale swoją astronomię wko­
mponował w chrześcijańską wizję świa­
ta. Dzięki temu pozostawił po sobie tek­
sty. które świadczą o jego głębokiej wie­
rze.

W kopernikowskim ujęciu wszech­
świata, centralne miejsce zajmuje Bóg, 
nieskończenie mądry, dobry, życzliwy, 
niezmienny. Świat jest Jego dziełem;
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Bóg świat stworzyi i upiększył i staie się nego rodzaju kryzysy, które dotknęły
nim opiekuje. 

W dziele „O obrotach ciał niebies-
kich” przebija zachwyt dla wszechświa­
ta, który jest odbiciem Boga przez har-
monie, niezmienność praw rządzących
w naturze, przez piękno, czystość i dos-
konałość. p.,lóg jest według określenia
,,arstystą rzeźbiącym piękno świata”.

również życie reiigijne. W tym czasie
rodziła się Reformacja i nowa forma
chrześcijaństwa — protestantyzm w ró­
żnych swych odmianach.

Ma wielkim rozstaju pełnym nowości, 
wstrząsów społecznych, politycznych i 
religijnych Mikołaj Kopernik pozostał
wiernym Bogu, a swoją pilną prac.ą i

Świat nazywa Kopernik czystością, dzie- przykładem życia przyczynił się wybitnie
łem rzeźbiarza, dziełem sztuki Boga, czy­
stością fizyczną i ozdobą, ,,Bóg jest naj­
wyższym dob^-em”. Przez piękno i kon­
templację wszystko zdąża do jedni sku­
piającej się w Bogu. Dążność tę najle-

do przezvizyciężenia trudnego okresu w 
życiu Kościoła. Dając bowiem wielokrot­
nie w swoich pismach świadectwo swej
wiary w Boga, który stworzył wszechI-

świat dla dobra rodzaju ludzkiego, Ko-
piej odtwarza matemalyka ukazująca pernik nie tylko zapoczątkował nowożyt-
piękno w naukach i w sztuce. Kopernik
nie utożsamia Boga ze światem.

ną epokę w astronomii, ale łącząc umie-
•Jego jętnie ,,nova et vetera” przyczynił się

humanizm zasadza się na pośrednictwie zdecydowanie do uformowania właści-
człowieka między Bogiem a światem.

Astronomię pojmował nie tylko jako 
naukę o tajnikach wszechświata, dopa­
trując się w niej czynnika prowadzącego 
do poznania Boga i moralnego doskona-
lenia osobistego życia człowieka. „A
skoro zadaniem wszystkich nauk szla­
chetnych — pisał Kopernik w i Księdze 
dzieła ,,O obrotach ciał niebieskich” — 
jest odciągnąć człowieka od zła i kiero­
wać jego umysł ku większej doskonało-
ści, to ta nauka (astronomia).

ł
Migawki emigracyjne

„PINKY' to znany wszystkim,

wego poglądu na wszechświat. 
Z wydaniem swego dzieła ,,O obro-

tach ciał niebieskich” Kopernik zwlekał 
przez wiele lat. Powodem tego były oba­
wy, aby nie powiększać zamieszania w 
świecie I tak już przeżywającym głęboki 
kryzys spowodowany wielkimi przemia­
nami. Kryzys ten szczególnie ujawnił się 
na polu religijnym przez gwałtowną i co­
raz szerzej rozpowszechnianą kontesta­
cję. Wiedząc, że ówczesna teologia po-

zwłaszcza młodzieży polskiego Liceum 
Tv Sr. .Jean - piesek pana dyrektora Rze­
wuskiego. Nie tak dawno, w miłej po­
gawędce z p. Dyrektorem usłyszeliśmy 
historię nazwy tego pieska. .

Po wojnie, jeden z. lotników polskich, 
gdy powrócił do miejscowości, w któ­
rej poprzednio mieszkał, dowiedział 
się, że jego dom z.ostał zbombardowa­
ny, pod gruzami zginęła żona, ocałał 
jedynie synek, ałe nie wiadomo gdzie 
się znajduje. Rozpoczyna uciążliwe po­
szukiwania. Trafia na ślad, odnajduje 
chłopczyka, który mógłby być i ego 
dzieckiem, ałe ten go nie poz.naje, nic 
nie pamięta. Spędza z chłopcem dłu­
gie godziny, rozmawia i bawi się, jest 
bliski rozpaczy... chyba to pi^ on... Pod-
czas ostatniego spaceru odwiedzają
„wesołe miasteczko”, są na strzelnicy, 
gdzie IV nagrodę za trafny strzał chło-
pak otrzymuje małego misia. Oczy
dziecka zajaśniały ogromną radością, 
przyciska misia do ust i szepcze z za-

oprocz sługiwała się powszechnie przyjętym 
niepojętej rozkoszy umysłu, sprawić to

ch\vytem ; „Pinky, wróciłeś'" .4 nasz

może w pełniejszej mierze niż inne.
systemem myślowym Arystotelesa i Pto- lotnik z kolei pochyla się nad chłopa-

Któż bowiem zgłębiając te rzeczy i wi­
dząc jak wszystko w nich ustawione jest 
w najlepszym ładzie i boską kierowane 
wolą, nie wzniesie się na wyżyny cnoty, 
przez pilne ich rozważanie i stałą jakby 
zażyłość z nimi i nie będzie podziwiał
Stwórcy wszechrzeczy, 
mieści całe szczęście i

w którym się 
wszelkie rto-

bro?” — Tak mógł pisać uczony, który 
wiarą swą żył w pełni.

Listy, dokumenty i inne pisma Koper­
nika świadczą o nim jako o człowieku 
posiadającym głęboką wiarę w Boga, w 
Jezusa Chrystusa, zarówno historyczne-
go jak i mistycznego.
również jego cześć dla Świętych Pań­
skich,

lomejskim poglądem na porządek we
wszechświecie, Kopernik, człowiek wiel­
kiej wiary nie chlał, aby jego odkrycie 
przyczyniło się do nowych podziałów i
sporów. Świadomy wszakże tego. co
sam napisał, że ,,dążeniem uczonego, o 
ile tylko ludzkiemu rozumowi pozwala 
na to Bóg, jest szukanie we wszystkim 
prawdy” i zachęcony przez wybitnych 
ludzi Kościoła, jak przyjaciel jego kano­
nik Giese późniejszy biskup warmiński, 
lub kardynał arcybiskup Capui — wydał 
swe dzieło, wykazujące, że ziemia nie 
jest statycznym ośrodkiem świata, ale 
obraca się wokół swej osi i krąży wokół

Potwierdzają słońca. Do dzieła napisał przedmowę.
którą skierował do Papieża Pawła III od-

a zwłaszcza dla św. Wojciecha, dając przez to swą pracę pod opiekę
którego nazywa ,.ojcem i apostołem Oj­
czyzny”.

Czasy w jakich Kopernik żył można 
przyrównać do wielkiego rozstaja mię-

najwyższego Pasterza Kościoła.
Tak jak wszystkie wielkie dzieła ludz­

kie podobnie i genialne odkrycie koper­
nikowskie musiało przejść przez trudną

dzy końcem średniowiecza a początkiem próbę życia zanim stało się ogólnoludz-
nowożytnych dziejów. Charakterystycz- kim dobrem. Przez długi okres czasu
na cechą tego okresu były odkrycia do- dzieło Kopernika było przedmiotem licz- 
konane na rozmaitych polach ludzkiego nych kontestacji ze strony różnych ludzi, 
życia. Wielkie wynalazki niosły ze sobą także ludzi Kościoła i dostało się na in-
ogromne zmiany w mentalności i w ży­
ciu ludzi owych czasów, powodując róż-

deks. Ale ponieważ prawda objawiona 
(Dokończenie na str. 11)

kiem i z trudem powstrzymując Izy
pyta : „miałeś takiego misia kiedyś, w
domu? Tak, tatuś mi podarował na
imieniny.'” To był jego syn! To jemu 
przed laty przyniósł małego misia!

Parę łat temu. żona p. Dyrektora
wzruszona tym opowiadaniem, 
mu pieskowi dała nazwę „Pinky”.

małe-

ZEW KRWI. - Ireneusza Burz.vckie- 
go, studenta z Lille, można zawsze zas­
tać w pokoju o godz. 18.00. O tej porze 
słucha regularnie polskiej audycji z 
Paryża na falach radia Ldłe. .Jest to dla
niego jedna z rzadkich okazji konta, 
z językiem polskim.

u

MOCNY W WIERZE. ■ Byłem świad­
kiem rozmowy telefonicznej polskiego 
studenta z północnej Francji, który us­
pokajał swoją matkę, by nie martwiła 
się tym, że wróci późno do domu z ko­
leżeńskiej zabawy. Prosił jednak, by 
nie zapomniała go zbudzić na czas, bo 
chce wziąć udział w niedzielnej Mszy 
.<u’. o godz. 11.00.

Omega.
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Niezwykły w swej zwyczojności
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chę zapachem wilgoci krużgankach, Któ­
re kiedyś służyły mnichom.

— Tutaj jest tablica. Zawiera w sKró­
cie historię tutejszego kościoła — mó­
wił niestrudzony autochton — Marek. 
—. Przeczytajcie, a ja tymczasem się do­
wiem, czemu ks. proboszcz tak długo 
nie przychodzi.

Betty i Albert orzeźwieni przyjem,nym 
chłodem podeszli do Tablicy. Fil usiadł 
w kamiennej wnęce i rozglądał się. Nie 
dołączył do swych towarzyszy, ale nie z 
powodu zmęczenia. Po prostu ogarnęło 
go dziwne uczucie jak gdyby przeniesie­
nia się w jakiś inny, nieznany świat. Za- I-

inyślij się.
— Cóż tak siedzisz? — zabrzmiał 

obok głos Alberta.
—, Gdzie Betty? — odpov./iedział rów­

nież pytaniem.
— W końcu korytarza, ogląda jakieś 

stare malowidła.
— Ja też obserwuję te krużganki.

_ z wieży kościelnej roztacza się 
piękny widok na okolicę, a świątynia i 
budynki poklasztorne pochodzą z Xl!l w. 
— objaśniał z dumą Marek i nie czeka­
jąc na przyjście proboszcza, który miat 
oprowadzać przybyłych, zaczął się sze­
roko rozwodzić nad zabytkami swego pa­
rafialnego kościoła. Zauważył, że nie 
bardzo go słuchali. Przyczyną ich braku 
uwagi był z pewnością silny upał. Betty 
usiadła na ławce pod murem i wachlo­
wała się gazetą. Albert i Fil stangi' w 
cieniu pod dębem.

obrazy, polichromię i wydaje mi się to 
wszystko... jak by tu powiedzieć... nie z 
tego świata. Aż trudno uwierzyć, że kie­
dyś ludzie przebywali tu stale, żyli na 
codzień w tej atmosferze, — Fil stanął 
przed obrazem, z którego patrzyły nań 
postacie trzechi mnichów w aureolach. 
_ Chyba łatwo było zostać świętym w 
takich warunkach, nie uważasz?

— Łatwo? Czy ja wiem? — zaśmiał 
się cicho Albert.—. Trzeba najpierw wy­
trzymać w takich warunkach. A to już 
niemała zasługa.

— Znam kilku zakonników. Są raczej 
weseli, a jeden z nich — bez przesady 
— superdowcipny, Wyglądają na szczę­
śliwych. Jednak jeżeli postawili sobie 
za cel osiągnięcie doskonałości, muszą 
się dostosować do mistycznej atmosfe­
ry. Nie mą innego wyjścia. .

— Przecież wśród świętych są nie 
tylko mnisi!
, —- Ale zawsze osoby obdarzone nad­
przyrodzonymi widzeniami, uniesienia­
mi, czy jak to się nazywa. O, popatrz 
choćby na ten pobożny wizerunek!

Fil wskazał ściemniałe płótno w nieco 
wyszczerbionych ramach. Przedstawiało 

— Chodźcie na krużganki! Tam jest siwowłosego starca na tie leśnej 
chłodno -i— zawołał Marek ._  że też scenerii. Staruszek odziany w kawałki
wcześniej o tym nie pomyślałem.

Poszli za nim ociężali i zmęczeni.
— No tak, tu można oddychać — 

stwierdziła, z ulgą Betty, kiedy znaleźli 
się w ocienionych i przesyconych tro-

skóry, klęczał wpatrzony w niebo. Nad 
głową jego lśniła aureola. a ramiona
miał rozpostarte nienaturalnym gestem.

— Có to może być za święty? — cpy- 
tał Albert, bez większego zresztą zainte 

resowania.
— Nie mam pojęcia. W każdym razie 

dla mnie na wzór do naśladowania aoso- 
lutnie się nie nadaje.

— Szkoda! Byłoby ci do twarzy w 
przyodziewku ze skór i z tak uduchowio­
nym wyrazem oblicza.

Stłumili śmiech! Fil machnął ręką. — 
Nie, bracie, świętość pozostawiam ra-
czej tobie. Przy dzisiejszym upale wspa­
niałe okrycie dla ciebie stanoyyiłaby... 
włosiennica'

— Cóż tak sobie nawzajem ustępuje 
cie świętości. Obaj jesteście do niej po­
wołani! — rozległ się za nimi pogodny 
głos. Obejrzeli się zaskoczeni. Zza filara 
wysunęła się wysoka postać proboszcza. 
Za nim szedł Marek. Obaj śmiali się. bo
słyszeli cała rozmowę. Po przywitaniu
Albert zawołał : — Mocno wątpię w ta­
kowe powołanie, gdyż kontemplacja, mi 
styczne wzloty i przydługia modlitwy to 
ani dla mnie ani dla Fila.

— Wcale was nie zamierzam nama­
wiać do wstąpienia do Trapistów, ani do 
schronienia się w pustelni — cdrzekł 
ksiądz — tym bardziej że pan, jak siy- 
szałem od Marka, jest żonaty. Macie
obydwaj szanse znalezienia się na ołta­
rzach Pańskich bez wielogodzinnych
modłów, włosiennicy i stanów zachwy- 
ceń.

Wśród towarzystwa zapanowała jesz­
cze większa wesołość,

— Nic, tylko przymierzać aureolę — 
rzucił Fil — za cóż byśmy jednak mogli 
ją otrzymać? ,

— Bardzo proste : za codzienne spra­
wiedliwe życie. Takie zwyczaine, byle V7 
trwałej zgodzie z Chrystusem.

— A. któryż ze świętych miał takie 
całkiem zwyczajne życie?

—. Ja bym inaczej postawił pytanie 
;—wtrącił Albert z odcieniem ironii —- 
czy zna ksiądz jakiegokolwiek szarego 
człowieka, którego życie określiłby jako 
święte’

— Wiem o kimś takim, moi panowie 
odpowiedział proboszcz temu

człowiekowi życie nie oszczędzało kło­
potów i niepokojów. Przeszedł tułaczkę, 
znosił wiele niewygód..

— Tułaczkę? Zapewne jakiś cudzo­
ziemiec? . ■

— Istotnie, nie był Anglikiem. Żył w 
warunkach nader skromnych. Życie wy­
pełniała mu twarda walka o byt dla sie­
bie i rodziny. Pomagała mu w trudach 
bezustanna. i łączność z Bogiem. Miał
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oczywiście i radości, wypiywały one
właśnie ze zjednoczenia z Bogiem. Na­
szego bohatera powszechnie uważano 
za sprawiedliwego i rzetelnego w pracy 
i wszelkich poczynaniach. Posiadał jesz-

SYN POLSKIEJ RODZINY 
W 3RUAY-EN ARTOIS KAPŁANEM 

DLA POLONII ZAGRANICZNEJ

W 1951 r., w Hesdigneul les-Bethiine
cze jedną cnotę — chciałbym ją wydat- powstaje Nowicjat Księży Chrystusów

dectwo dojrzałości. Po 16 miesięcznej 
służbie wojskowej wstępuje do Nowi­
cjatu vj Hesdigneul. Tym samym zdecy 
dował sie na posługę kapłańską dla 
Emigrantów Polskich rozsianych po ca-

nie podkreślić mało zauważalną
przez ludzi. Otóż nigdy nie targował się 
z Bogiem, nie kwestionował Jego wyro 
ków. Dzięki roztropnemu i trzeźwemu 
rozumowi zdawał sobie sprawę, że nie 
jest w stanie pojąć planów Odwiecznej 
Mądrości. I wtedv, gdy dziwne przypad­
ki krzyżowały jego własne projekty.

cow. Słusznie przypuszczano, że dla po­
koleń, które wyrosną w środowiskach 
polonijnych, powołania miejscowe le­
piej odpowiedzą wymaganiom stawia 
nym przez ogół swoim duszpasterzom.

lym świecie. Po szczęśliwie ukończe­

umiał milczeć i podporządkować sie.
Wierzcie mi, to wielka cnota — nie ,,po­
uczać” Pana Boga o tym. co jest dla nas 
lepsze, nie spierać się z Nim przez na­
tręctwo próśb i narzekanie przed otocze­
niem. On potrafił.

— Jednak ksiądz wie o jego ..mało 
zauważalnej” cnocie, musiał więc być z 
nim w bliskiej zażyłości — rzekł Albert 
— Czy to ktoś z księdza parafii?

— To raczej ja jestem z jego oarafii 
— odpowiedział kapłan wskazując mar­
murową statuę św. Józefa. Patrona koś 
cioła.

H B. Ehnerton

JAKIEJ CHCECIE POLSKI?
To pytanie, pełne troski i niepokoju, 

pojawia się często w orzemówieniach 
do młodzieży ks. Prymasa Stefana Wy­
szyńskiego, które zebrano w książce pt. 
,.Z gniazda orląt". Książka ta jest, jak 
pisze w przedmowie ks. bp Władysław 
Rubin, darem Polaków żyjących na emi­
gracji dla polskiej młodzieży. Zawiera
bowiem słowa człowieka, który zna

nym nowicjacie studiuje przez 2 lata fi­
lozofię w Paryżu. W dalszym ciągu swo­
jego przygotowania do kapłaństwa skie­
rowany jest przez Przełożonych na kurs 
teologii w centralnym Seminarium Księ­
ży Chrystusowców w Poznaniu. Rok te 
mu otrzymał świecenia diakonatu z rąk 
J.Eks. arcybpa A. Baraniaka. Na swoje 
święcenia kapłańskie, które odbędą sie
w Roubaix przyjedzie ks. 
wprost z Polski.

Krystian

Myślimy już dzisiaj o tym dniu. Słu­
szną dumę i radość chcemy dzielić naj 
pierw z najbliższą Rodziną Prymicjanta. 
2 jego ukochaną Matką, Bratem, a szcze­
gólnie z jego szanowną Babcią i wszyst 
kimi, którzy modlitwami swoimi wypro­
sili dla Krystiana powołanie.

15 kwietnia 1973, to dzień święceń 
w Roubaix w kościele polskim o godz. 
15-ej. 23 kwietnia 1973. to dzień Mszy 
św. Prymicyjnej w Bruay w kościele św. 
Barbary, o godz. 10-ej.

POLSKIE GIMNAZJUM MĘSKIE 
(z Internatem)

Fawley Court, Henley on Thames, Oxon 
(England)

W roku szkolnym 1973-74 Gimnazjum 
w Fawley Court otrzyma jeszcze dodat-
kowo 20 wolnych miejsc więcej: czy

młodzież, wierzy w nią i na pewno ją ko­
cha. Nawet wtedy kiedy wskazuje na 
pewne bolesne sprawy i niedociągnię­
cia młodego pokolenia, nawet wtedy v;y- 
czuwa się wielkie serce i wiarę. .Bądź­
cie jaśni, czyści, promienni i nieście po­
moc wszystkim dzieciom Dobrego Bo­
ga”. Ale ten program wspaniały nie mo­
że deptać ,.przeszłości ołtarzy”. ,,Zbuduj­
cie lepszą przyszłość, ale szanujcie za­
gony Ojców waszych, na których żescie

Ks. Krystian u boku 
ks. bpa Władysława Rabina.

się urodzili i wychowali”.
Oby te słowa zrozumienia i nadziei,

dzięki wydanej książce, trafiły do mło­
dzieży i oby, jak pisze ks. bp Rubin, sta-

Przez okres 20 lat nie brakło młodych 
kandydatów, którzy zgłaszali swoją go 
towość do poświęcenia się w służbie 
Kościoła św. Wielu z nich pracuje owoc­
nie na niwie parafii polskich we Francji. 
Ostatnio, z radością donosimy, że sze 
regi duchowieństwa polskiego powięk­
szy ks. Krystian Kleszewski.

Syn górnika z Bruay en-Artois. Urodził 
się tamże w 1944. W Bruay chodził na

warto posłać swoje dziecko do takiej 
szkoły?...

1) Szkoła ta posiada pełne prawa pań­
stwowych szkól angielskich, jest uznana 
oficjalnie przez Ministerstwo Szkolnict­
wa w Anglii i podniesione do rzędu jed­
nej z lepszych szkół tego typu w Anglii,

2) Duża matura uzyskana w Gimna­
zjum w Fawley Court daje prawo wstępu 
na wszystkie wyższe uczelnie i uniwer­
sytety w Anglii i w Europie.

3) Po trzech latach pobytu w Fawley 
Court uczeń nabywa wszystkie prawa 
studenta-rezydenta (miejscowego ucz­
nia) i otrzymuje pełne stypendium na 
uniwersytetach angielskich.

4) Gimnazjum w zasadzie przyjmuje

ty się pokarmem, z którego będzie ona
czerpać radość życia i moc działania.

Stefan Kardynał Wyszyński, „Z gnia
zda orląt”, Papieski Instytut Studiów Ko­
ścielnych, Rzym 1972 r.

katechizm polski prowadzony przez ks. uczniów od 11 lat. Dla ułatwienia jednak
Delimata i Siostrę Kazimierę. Po ukoń­
czeniu szkoły podstawowej i po roku Li-

istnieje klasa przygotowawcza, do której 
przyjmuje się chłopców 10-letnich lub

ceum w Bruay kontynuuje naukę w In- starszych, zapóznionych w nauce.
stytucie Matki Bożej Częstochowskiej w 
Roubaix, i po 5 latach otrzymuje świa-

5) Językiem wykładowym w szkole 
jest język angielski. Daje to bardzo sze-
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rokie możliwości na przyszłość. Nic dzi­
wnego, że byłych wychowanków Fawley 
Court można spotkać obecnie nie tylko 
w Anglii, ale w Ameryce, Kanadzie, Aus­
tralii, Irlandii i innych krajach świata.

6) Po przystąpieniu Anglii do Wspól­
nego Rynku, otwierają się dla wycho­
wanków szkoły Fawley Court jeszcze 
większe możliwości. Abiturient Gimna­
zjum Fawley Court znający pierwszorzę­
dnie język angielski i dobrze język fran­
cuski, niemiecki i polski, łatwo znajdzie 
dobrą pozycję w różnych gałęziach pra­
cy ekonomicznej czy politycznej.

7) Większość profesorów i wychowa- 
v/ców ma obecnie stopnie uniwersytec­
kie, co nie często zdarza się w szkołach 
prywatnych. Prawie v>/szyscy oni miesz­
kają na terenie szkoły i często pomagają 
uczniom, poświęcając im wiele swego 
wolnego czasu. Bo największym skar­
bem szkoły Fawley Court jest polskie 
dziecko, polski młodzieniec.

8) Sama Szkoła obejmuje ponad 150 
różnych sal i pomieszczeń, w tym dwie 
biblioteki, muzeum (znane w Anglii i za 
granicą), salę rycerską z jedną z najwię­
kszych kolekcji szabel polskich z .XV! w'.. 
cztery laboratoria, w tym laboratorium 
chemiczne i fizyczne najnowocześniej­
sze w Anglii.

9) Szkoła posiada dobre wyniki. W os­
tatnich latach od 70-90% uczniów zda­
wało pomyślnie swoje egzaminy przed 
Komisją Uniwersytetu Londyńskiego. 
Bowiem Uniwersytet w Londynie przesy­
ła sam tematy egzaminacyjne, poprawia 
wypracowania i sam je ocenia.

10) Szkoła Fawley Court mieści się 
w dużym parku, posiada wiele boisk 
sportowych : do piłki nożnej, siatkówki, 
koszykówki, tenisa itp. Otoczenie ziele­
ni parkowej, bliskość Tamizy przepływa­
jącej niemal przez sam park Fawley
Courtu .sprzyja nauce.

11) Opłaty szkolne w roku szkolnym 
1972-73 dla uczniów mieszkających w in­
ternacie wynoszą w całości za nauką i 
za utrzymanie 405 funtów angielskich 
(około 4.600 F). Za lekcje dodatkowe dla 

Rodaku! Wytnij i zachowaj to ogłoszenie, a na pewno Ci się kiedyś przy­
da. Będziesz chciał przypomnieć sobie tradycje polskiej kuchni, zjeść 
polskie wędliny oraz importowane produkty z Polski, zamówić ciasta i 
torty polskie, wstęp do

SKLEPU POLSKIEGO
przy 11, rue Joułfroy - Paris 17. Metro Wagram i Romę. Tel. 622 55-52.
(Sklep w niedzielę nieczynny, w sobotę czynny cały dzień, a w tygodniu, 

z przerwą obiadową, do godz. 21.00). ,

chłopców potrzebujących uzupełnienia 
pobierane są minimalne opłaty.

Zainteresowani naszą szkoła winni jak 
najszybciej zwrócić się z wszelkiego ro­
dzaju zapytaniami pod naszym adresem. 
Wysyłamy na żądanie szczegółowe pro­
spekty i wypadkach specjalnych udziela­
my szczegółowych informacji. Z uwagi

» OPŁATEK « W HAGEN
Już od kilkunastu lat odbywa się w 

tym mieście w okresie bożego Naro­
dzenia „Opłatek” dla Polaków z West­
falii i Nadrenii. W tym roku przybyli 
również parafianie ks. .A. Łukomskiego 
z Osnabriick w Dolnej Saksonii.

Uroczystość zorganizowali wszyscy 
polscy księża z okolicy nie szczędząc ni 
trudu ni grosza, by umożliwić Polakom 
rozproszonym po ziemiach Westfalii, 

spotkanie przyNadrenii i Saksonii,
żłóbku.

Mszę św. celebrowali ks. kan. Toka­
rek, Protonotariusz .Apostolski dl.a Po­
laków w Niemczech i ks. infułat E. T u- 
bowiecki z Frankfurtu. Ks. infułat wy­
głosił kazanie. Na organach grał, jak co 

„Kraków” z Biclefeldu, z parafii ks. dr 
M. Dobrzańskiego. Grala słynna orkies­
tra p. St. Sumika z Harnm.

roku, p. nauczyciel L. Flieger. W czasie zabawy odbyła się ceremo-
Polaków było około 400, ale śpiewali nia wyboru króla i królowej balu. W 

kolędy na pewno nie gorzej, niż w Pol- jury zasiedli p. mjr Roman Szam.bora 
sce.

Sala parafialna, przystrojona uroczy­
ście, czekała na gości. Była choinka, 
żłóbek, stoły przykryte obrusami, świe-
ce zapalone, opłatek, bogate nakrycia.
mikrofony, głośniki, słowem wszystko ckiej ukazał się bardzo pochlebny ar­
na sto dwa. Zaznaczam, że nic z tego 
gospodarzom nie zginęło.

Mistrzem ceremonii w kościele i na 
sali, jak co roku, był ks. kan. K. Woż­
niak. Kolędy solowe, przy akom.pania- 
mencie p. Fliegcra, śpiewała n. Jacguc- 
line Henning. Dziesięcioletnie dziewczę 
niemieckie wygrywało na flecie polskie 
kolędy; oby to czyniły polskie dzieci! 
Gość z Rumunii, profesor muzyki, p. 
Piotr, wygrywał polskie melodie na. lor- 
tepiariie. Nastrój naprawdę wigilijny. 

na małą ilość miejsc w szkole zmuszeni 
jesteśmy do przeprowadzania co roku 
specjalnego egzaminu konkursowego 
(wstępnego) dla wszystkich chłopców 
ubiegających się o zapisanie do szkoły.
Nasz adres; The Principal, Divine Mer- 

cy College, Fawley Court, 
Thames, Oxon, (England).

Henley-on-

na sali panowała cisza. Wystąpili także 
polscy artyści z Monachium: pp. Bo­
gusław .lerke i Janusz Marchwiński.

I-

Był to drogi występ. Zapłacili go księ­
ża z pomocą Macierzy Szkolnej.

W czasie wspólnej wieczerzy p. Ka­
rol Skraburski z Wupertalu wyświetlił 
film dźwiękowy, przedstawiający pol­
skie jasełka. Scenariusz filmu jest dzie­
łem ks. K. Woźniaka, opracowanie fil­
mowe — p. K. Skraburskiego. Urywki 
lego filmu podawała telewizja w Niem­
czech, w r. 1960.

Zabawę rozpoczęła grupa taneczna

i por. dr Bronisław Szymura.
Do Komitetu ^vpłynęło moc podzię- 

kowań za kulturalną i pod każdy.n 
względem na wysokim poziomie urzą­
dzoną uroczystość. W gazecie niemie- 

tykuł ze zdjęciem.
że coś potrafią, aPolacy pokazali,

przede wszystkim, że umiej,ą sami, bez 
pomocy często śpiących organizacji i

urządzić piękną polskąministerstw, 
uroczystość.

Zapłaciliśmy wstęp, to iKwne. Me
płacimy również za oglądanie meczu 
piłki nożnej czy z^l wejście na salę bok­
serską, płacimy dużo. Dlaczego nie mo­
żemy dać trochę pieniędzy, parę razy 
w roku, na nasze polskie czy koście'ne 
sprawy. Po uroczystości w J-Iagen na 
pewno nikt nie będzie biedniejszy. T 
Polacy to zrozumieli. Widziałem, jak 
parafianka ks. M. Retkiewicza z Miin- 
ster, wręczyła 5 marek . ,.daję jeszc.ze 
ofiarę, bo dzisiaj tak pięknie tu było". 
Oto słowa rozumnej Polki'

Hej ramię do ramienia i trochę zro­
zumienia, a wiara święta i polskość na 
obczyz-nie nie zaginie!

Major R. Szambora.
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o czym tu dumać..

KIM JEST DLA MNIE CHRYSTUS?
Jeden z wielkich tygodników w Pol­

sce rozpisał ankietę na temat : „Kim 
jest d.la mnie Chrystus?” U' ankiecie 
tej wzięło udział wielu pisarz.y i publi­
cystów, urzędników podoisujących się 
pseudonimami i różnych innych inte­
lektualistów. Wypowiadali oni swoje 
uwagi i opinie bez zażenowania i boja- 
ź.ni, szczerze i otwarcie, wiedząc że ich 
nikt nie oskarży ani nie zelży, nie ivy- 
rzuci z posady, nie posądzi o herezję.

Wypowiedzi te są nad v.:yraz ciekawe

rolę odegrał On iv moim życiu? Czy 
jest On dla mnie Bogiem czy też mą­
drym człowiekiem? Co znaczy dla mnie 
Jego łJarodzenie, Jego Śmierć i Zmart-

to składam podziękę za tę ofiarę swego 
życia i śmierć krzyżową. Jemu dzięku­
ję za wszystkie łaski i dążenia. Bo Jego
to odnajduję w kościele, w odradzają- 

wychwstanie? Dlaczego wierzę u' Niego cej się wiośnie i na każdym kroku me-
i 11' Jego Kościół Powszechny?

Pytania te rodzą się w mojej duszy, 
tak samo jak rodzą się w duszy moich 
v.>spółrodaków. Zycie nasze tułacze łą­
czy na.s bowiem w jedną wielką rodzi­
nę, mimo że ktoś z. nas posiada więk-

go życia. Chrystus jest dla mnie z.ró-
dłem istnienia 
życia.

i celem całego mego 
.Tulian Majcherczyk.

i interesujące,
nym traktowaniu

bo świadczą o poważ-
powyższego zagad­

nienia i w ogóle sprawy religijnej, a po­
nadto wywołują pewien samokryty­
cyzm, który normalnie wielu ludzi usi­
łuje ukryć wstydliwie przed oczami in­
nych lub obłudnie zamaskować dobry­
mi chęciami.

Otóż dla jednych Chrystus jest tylko 
człowiekiem obdarzonym łaską uzdra­
wiania, człowiekiem mądrym i roztrop­
nym, myślącym i odczuwającym ludz­
kie problemy i dążenia. .Nie odbierają 
mu też. i boskości, ale boskość jest tyl­
ko częścią jego osobowości. Inni widzą 
IV Chrystusie .Syna Bożego, który przy-
szedł na ziemię odkupić
grzech pierworodny i
nieposłuszeństwa

ludzkość za 
konsekwencje

wobec Boga. Inni
wreszcie widzą w Nim Stwórcę i Pana 
Wszechrzeczy, Zbawcę, i Odkupiciela.

Ze wszystkich tvch wypowiedzi prze­
bija głęboka wiara i prawdziwv kult
chrześcijańs kiego pojmowania tajem-
nicv Boga i Trójcy Przenajświętszej 
oraz żywa i nieosłabła wiara ewange-
liczną Prawdę Boskiego Syna. Wypo-
wiedzi te wywołują u czytelnika głębo­
kie refleksje i pobudzają go do rozmy­
ślań.

„Kim jest dla mnie Chrystus? Jaką

sze lith mniejsze, wykształcenie, jest
bogatszym czy biedniejszym. Jesteśmy 
mimo posiadanego obywatelstwa emi­
grantami polskiego pochodzenia i kato­
likami. I właśnie ta wspólna więź, ja­
ką jest język i wiara stanowią o war­
tości naszej wspólnoty emigracyjnej i 
naszego bytu narodowego.

Kim jest dla nas Chrystus? Odpo­
wiedzmy sobie szczerze. Test Bogiem i 
Człowiekiem. Jest dla mnie radością i 
nadzieją lepszego jutra. Nauka Chrys­
tusa daje odpowiedź na wszystkie za­
gadnienia doby współczesnej. Działanie 
Kościoła Chrystusowego jest doniosłe 
dzisiaj w zaprou^adzeniu ładu społecz­
nego, sprawiedliwości, miłości i pow­
szechnej zgody, .dle Chrystus dla mnie 
jest też i odrodzeniem duchowym i fi-

CZŁOWIEK ŻYWEJ WIARY 
(Dokończenie ze str. 7) 

..domaga się ścisłej wierności prawozie
'^N dociekaniach naukowych” jak mówi

zycznym. ce rok o wiosennej porze.
kiedy patrzą na rozkwitające drzewa i 
rośliny, na świat mieniący się iv słone-
cz.nych blaskach dnia.
ptaków i zapachu polnych

w .świergocie.
kwiatów.

wtenczas przychodzą mi na myśl Je.go 
słowa: „Przyszedłem na świat abyście 
11’3’ tyh”. J dlatego co rok widzę w tej 
nadchodzącej wiośnie zmartnwchwsta- 
łego Chrystusa, Boga i Zbawiciela, któ­
ry przyszedł na świat odkupić ludzi, 
sprowadzić ich z drogi grzechu i wys­
tępku na drogę wiecznego Zbawienia.

Ten Zmartwychwstały Chrystus odra­
dza się nie tylko w całej przyrodzie, ale 
przede wszystkim w moim sercu. Jemu
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Konstytucja Soborowa „Gaudium et 
Spes”, dzieło Kopernika, po czasie pró­
by. stało się chlubę i wiary i nauki.

Życie ludzkie jest ciągłą próbą wiary 
i każdy człowiek jest powołany do tego, 
aby przebył tę próbę wiary zwycięsko.

Okres w jakim żył Mikołaj Kopernik, 
jest pod wieioma względami podobny do 
naszych czasów. Jak on wówczas i my 
dzisiaj żyjemy w okresie 'wielkich od­
kryć. I my znajdujemy się na jakimś roz­
staju między dwoma epokami. Charakte­
rystyczną cechą tego przejścia są nie 
tylko wielkie osiągnięcia i odkrycia do­
konane przez umysł ludzki, ale także to­
warzyszący im głęboki kryzys, który ca­
ła ludzkość przeżywa, kryzys przejawia­
jący się również w dziedzinie religijnej.

Kiedy więc cały cywilizowany świat 
obchodzi, na różny sposób pamięć ge­
nialnego astronoma Mikołaja Kopernika, 
nasze refleksje ukazują, że ten genialny 
astronom był człowiekiem żywej wiary 
i że wiara była potężną siłą jego nadzwy­
czajnego odkrycia, a także źródłem wy­
trwania w trudnościach i kryzysach.

Mikołaj Kopernik przez swą postawę 
religijną staje się wzorem dla dzisiej­
szych pokoleń jak należy postępować w 
okresie takich wielkich przemian jakie 
przechodzimy. Przez swoją postawę 
człowieka wierzącego ukazał, że genial­
ne odkrycie w niczym nie może naru­
szyć Objawienia Bożego, które dokonało 
się w określonych warunkach historycz­
nych oraz dostosowane było do pojęć ja­
kie wówczas ludzie mieli. Objawienie 
me zmierzało do tego, by pouczyć ludzi 
o tym, do czego mieli dojść sami drogą 
stopniowego poznawania, ale zadaniem 
jego było i jest objawić Zbawiciela 
świata Jezusa Chrystusa oraz drogę wia­
ry, miłości i nadziei chrześcijańskiej.

Przykład Kopernika człowieka żywej 
wiary i ogromnej wiedzy jest dla nas ja-
kimś drogowskazem na wielkim rozsta­
ju przez który przechodzi teraz świat.

Ks. bp Władysław Rubin.

I-
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NAUKA I WIARA 
(Dokończenie ze str. 1)

dobnie głębokim badaniom oddają. Ta­
kich’ często długotrwała praca pochłania 
bez reszty, a to bywa warunkiem postę­
pu i w ten sposób stają się dobroczyń­
cami ludzkości.

Tego zaś rodzaju żmudna praca niesie 
ze sobą wiele szczęścia, ponieważ poz­
nanie prawdy raduje człowieka. Radość 
ta będzie pełna i nasyci nasz umysł cał­
kowicie wtedy, gdy znikną ciemności a 
światłość Boża zajaśnieje nie tylko mgli­
ście. jak to bywa tu na ziemi, ale w ca­
łym swym wspaniałym blasku.

To miał na myśli św. Augustyn, gdy 
mówił : ..Błogosławieństwem życia jest 
radowanie stę z prawdy. To jest bowiem 
radowanie sie Tobą. Boże, który jesteś 
Prawdą!" (Wyznania X, 23; PL. 3?. 794).

Niechże ten płomienny cel przyświe­
ca szlachetnym wysiłkom i pracom uczo­
nych, którzy za przykładem k4ikołaja Ko­
pernika badają zagadki przyrody, lub od­
dają się w ogóle działalności naukowej.

Niechże więc ta roczncia, która sta­
wia nam ponownie przed oczy jak wspa­
niale błyszczącą gwiazdę owego sławne­
go męża, co biegi gwiazd swym genial­
nym rozumem pojął, sprawi, by naukow­
cy patrząc na niego, z ufnością usiłowa­
li znaleźć właściwą drogę postępowania, 
pomimo przeszkód na jakie często na­
trafiają.

Ogarnięci tymi myślami, udzielamy z 
całego serca Tobie, Czcigodny nasz Bra­
cie i wszystkim, którzy gdziekolwiek na 
świecie szczerze temu Mężowi hołd bę- 
d.ą oddawać Apostolskiego Błogosła­
wieństwa, które niech będzie zadatkiem 
światła Bożego, siły i pociechy.

Z Siedziby Watykańskiej, dnia 23 sty­
cznia 1973 r. a 10-go naszego pontytika-

voix GflTH OUO UŁ
^Hebdomadaire des Smigres^

nie za wspaniały list, którym złożyłeś 
publicznie godne uznanie dla tego wiel­
kiego Geniusza, członka Narodu polskie­
go i całej rodziny ludzkiej.

Mikołaj Kopernik zadedykował swoje 
wspaniałe dzieło „O obrotach ciał nie-
bieskich” Twojemu poprzednikowi na
Stolicy Piotrowej - Pawłowi II! zaznacza­
jąc na samym początku, że astronomia 
,,jest nauką bardziej boską niż ludzką,
ponieważ traktuje o najwyższych (nie-
bieskich) rzeczach". Świadomi wewnę­
trznego związku jaki istnieje międzv rze­
czywistością ziemską a niebieską, dzię­
kujemy Ci, Ojcze Święty, i zapewniamy.

KOPĘ
wieś rodzinna

Mało kto wie, że ród Mikołaja Koper­
nika wywodzi się z opolskiej wsi Koper­
nik!, oddalonej o 11 km od Nysy w kie­
runku południowo-zachodnim, W związ-
ku z obchodami 500 rocznicy urodzin
uczonego zostanie tu wybudowana no­
woczesna szkoła-pomnik im. Mikołaja 
Kopernika. Znajdzie w niej również miej­
sce małe muzeum historii wsi z ekspo­
natami dotyczącymi dziejów rodu Koper­
ników. Oddanie szkoły do użytku nastą-

tu. Paweł V! papież.

Telegram dziękczynny 
Księdza Kardynała

Stefana Wyszyńskiego 
Prymasa Polski 

do Ojca Świętego Pawła V!

pi latem 1973 r.

Pierwsza szkoła
I

Trwają prace związane z zorganizowa­
niem Muzeum Historii Włocławka — 
jednego z najstarszych miast Polski.
Placówka ta zlokalizowana zostanie w

POLON fi is

Naród Polski zachował niezłomnie
swoją wiarę w Boga, który także 
Słońcu ukrył swoją chwałę”.

„w

W imieniu Episkopatu i całego Naro­
du polskiego, oddanego Tobie bez resz­
ty, jak też w imieniu własnym, jako naj­
wierniej oddany syn waszej Świątobli-
wości, proszę pokornie o Apostolskie
Błogosławieństwo na uroczystości całe­
go roku poświęcone 500 rocznicy uro­
dzin Mikołaja Kopernika, wiernego syna 
Kościoła Katolickiego.

Stefan Kardynał Wyszyński 
+ Prymas Polski.
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Ojcze Święty, 
dzisiaj, dnia 19 lutego, kiedy upływa pięć 
wieków od narodzin w Toruniu Mikołaja 
Kopernika, kanonika Kapituły Katedral­
nej we Fromborku, wychowanka szkoły
katedralnej we Włocławku, Akademii
Jagiellońskiej w Krakowie i uniwersyte 
tow w Bolonii, Ferrarze i Padwie; astro

zabytkowych, adaptowanych na ten cel 
kamieniczkach Starego Rynku. Będzie 
to stała ekspozycja prezentująca cało­
kształt bogatych dziejów kujawskiego 
grodu, gdzie między innymi do szkoły 
katedralnej uczęszczał Mikołaj Kopernik.

Jubileusz Pomnika

przed zabytkowym ratuszem. Pomnik 
wzniesiono w 1853 roku według projek­
tu rzeźbiarza F. Tiecka (Głos Kat., 7/ 
1973, str. 1).
Muzeum Astronomii

Największe w Europie muzeum histo­
rii astronomii otwarte zostanie w 1073 
roku, w zabytkowym pałacu biskupim we 
Fromborku. Znajdą się w nim liczne eks­
ponaty ilustrujące rozwój nauki astrono­
mii od czasów najdawniejszych do dziś. 
Będę tam między innymi przyrządy (wy­
konane na wzór oryginalnych) jakimi 
posługiwał się Kopernik : astrolabium, 
kwadrant. Ponadto druki, plany i mapy 
z czasów Ptolemeusza, różnego rodzaju 
teleskopy oraz modele sputników. 
Cenne publikcje

Wydawnictwa i uczeni, rozwijając tra­
dycje badań nad życiem, dziełem i epoką 
wielkiego astronoma, przygotowują du­
żą liczbę nowych publikacji. Na czoło
wysuwa się monumentalna edycja

i-

noma, matematyka, filozofa i prawnika, 
przesyłamy Tobie, Ojcze -Święty, tym 
telegramem wysłanym z Ojczyzny Ko­
pernika, najserdeczniejsze podziekowa-

W bieżącym roku roku wielkich
uroczystości kopernikowskich mały jubi­
leusz obchodzić będzie popularny toruń 
ski pomnik wielkiego astronoma. Patro­
nujący miastu Kopernik z brązu, stoi już 
prawie 120 lat na granitowym cokole

,,Dzieł wszystkich” Mikołaja Kopernika, 
przygotowywana przez Państwowe '.''/y- 
dawnictwa Naukowe. Plany wydawnicze 
obejmują również edycję 5 albumów po­
święconych Kopernikowi, miastom i za­
bytkom na „Szlaku Kopernikowskim",
historii astronomii w Polsce, oraz wiele 
publikacji popularnonaukowych, ponadto 
foldery, mapy, pocztówki.


